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T Y G O D N I K  ROLNICZY
Organ c. k. T o w a rzy s tw a  R oln iczego  K rakow sk iego

wychodzi co piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w państw ie austr. rocznie 12 K o r.,  półrocznie 6 K o r ., dla członków To­
w arzystw  rolniczych i uczniów zakładów naukow ych rolniczych rocznie 
S K o r., w Królestwie Polskiem rocznie 5 r s . ,  a  państw ie niem ieckiem  

8 m a re k . Pojedynczy num er 2 4  h a le rz e .
Prenum eratę należy nadsyłać do A dm inistracy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy nie nadające się do druku zw raca się tylko na żądanie 
i na koszt autora.

Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.
Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych au torów  i po­

dania źródła nie dozwolony.
Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierwszy raz, a  60 halerzy za następne pow tarzania. Drobne ogłoszenia prenum eratorów  .T ygodnika R oln i­
czego* o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t. p. 8 halerzy za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z eg o "  w  K ra k o w ie ,  u lic a  B a sz to w a  I. 6.
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T R E 4Ś Ć : I postanowiono przesłać w szystkim  Towarzystwom  roln. okrę-
Czynności Towarzystwa. ! gOWym.
Czy nadaje się do chowu w Galicyi poprawna Świnia żuławska (ver- Pismo Banku krajow ego w sprawie nabyw ania akcyi

edeltes M arsch-Schwein) ? -  (ciąg dalszy) napisał Stefan Bojanowski. pierwszego gal. Tow. akcyjnego, dla przem ysłu ' chemicznego,
R o z m a i t o ś ć uchw alił Kom itet przesłać do zaopiniowania Tow. roln. okręg. 
Wiadomości handlowe. j W W ieliczce. **

W sprawie zamierzonego sprowadzania robotników  ro lnych
-------------------------------------------------------------1---------— ----------------- do G alicyi wschodniej, w r. 1 903, postanowiono w ejść w porozu-

, I m ienie z Głal. Tow. gosp. we Lwowie. Postanowiono równo-
C Z Y N N O S C I  T O W A R Z Y S T W A .  cześnie domagać się obostrzenia nadzoru nad ajencyam i ro-

botniczemi, a w szczególności postanowiono dom agać się sk ła- 
| dania kaucyi przez właścicieli tak ich  ajencyj, uchwalono za- 

P o sied zen ie  K om ite tu . żądać od rządu surowszego ścigania ajencyj niekoncesyono-
. . . . . j wanych. W yrażono w reszcie potrzebę, jak n a j szybszego zala­

ły a posiedzeniu Kom itetu z dnia 23 grudnia  1902 roku, | tw ienia ustaw y, o powiatowych biurach pośrednictw a pracy,
którem u przewodniczył: prezes H r. Zdzisław  Tarnowski. Obe- | W ędrow nym  nauczycielem  rolnictw a zamianowano pro-
eni: K. Bzowski, K. Czecz, L. Chrząszcz, Ghrząszczewski, Al. , wjZOrvcznie na rok  jeden, za kw artalnem  wypowiedzeniem
D ąm bski, D ydyński, D r. ,T. Hupka, Prof. Jentys, A. Jordan , j j j ra j akóba, Tomalskie°-o.
Konopka, Prof. D r. Lubom ęski, D r. Milieski, Ostaszewski, Dr. Pismo c. k. Gal. Tow. gosp. we Lwowie, dotyczące zba-
R utow ski,ASandoz Hr. rTyszkiewicz. dania działalności zagranicznych Tow arzystw  rolniczych prze-

Sekretarz: K rzyżanow ski _ kazano Prezydyum . '
U sprawiedliw ił nieobecność: Dr. Zdun. Spraw ie uzgodnienia stanu katastralnego i hipote-
Po odczytaniu protokołu przyjęto takow y bez zmiany do cznego, z rzeczywistym , uchwalono wystosować do c. k. Nam ie-

wiadomości. ~ stnictw a referat, przedstawiony przez H rabiego Prezesa.
Przyjęto do wiadomości depeszę p. L udw ika Górskiego, i Przyjęto do wiadomości pismo W ydziału  krajowego,

zaw ierającą podziękowanie za życzenia przesłane przez Komi- dotyczące podwyższenia subwencyi na koszta adm inistracyjne
tet, z powodu jubileuszu. Tow arzystw a z 8000 K na 9000 K., w spraw ie podania b iu ra

Tow arzystw u rolniczem u okręgowemu w Nowym T argu  j „Przew oźnik11 we Lwowie, postanowiono polecić P rezydyum  
uchwalono odpowiedzieć, że Kom itet w zasadzie niem a nic przeprowadzenie rokowań.
przeciw w ydaw aniu przez siebie poświadczeń dla Towarzy- I Uchwalono następujący prelim inarz w w ydatkach  wła-
stwa, upraw niających do refakcyi, przy transporcie paszy, j snych na r. 1903:
nie godzi się jednak  na przyznanie praw a w ystaw iania po- ]
świadczeń Tow arzystw u, jak o  takiefnu. ' D o c h ó d :

Ogiera „M agnata" przyznano p. Józefowi M ęcińskiemu J. zasiłek p a ń s tw o w y .................................................... 1000 K
z Partyn ia . 2. „ k r a j o w y ......................................................... 8000 „

W  załatwieniu odmownej odpowiedzi c. k. D yrekcy i 3 . 38%  w kładek Tow. roln. okręg .............. 1600 „
kolei, w spraw ie opustu przy transporcie nawozów sztucznych, 4 . dochody ze sprzedaży w ydaw nictw  i druków  . 50 „
uchwalono poczynić dalsze starania w tym  k ie runku  w c. k. , 5 . ' nadzw yczajne  ..........................................  1 2 0 0  „
M inisterstwie kolei, oraz uchwalono starać się o zniżenie trans- | 6 . ty tułem  8 %  zwrotu kosztów adm inistr. z in-
portu dla wapna. _  , nych funduszów na pokrycie deficytu . . . 8800 „

W  załatwieniu pisma Tow arzystw a roln. okręgowego Razem 20650 K
w W ieliczce, dotyczącego j sprzedaży, kain itu  do K rólestw a, j
uchwalono zwrócić się do W ydziału  Krajow ego z przedsta- | R o z c h ó d :
wieniem w tym  kierunku, a zarazem postanowiono domagać
się sprzedażyśkainitu  bardziej skoncentrowanego. 1- Niedobór z r. 1902   . . . .  500 K

Pismo W ydziału  Krajowego, w spraw ie oddaw ania za- 2. najem l o k a l u ................................................................ 270
stępstw sprzedaży kain itu  Towarzystwom  roln. okręgow ym  —  | Do o rz e '
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Z przeniesienia . . 3700 K
3. pensye u r z ę d n ik ó w ..........................................  8220 „
4. pensya woźnego- (um undurow anie remun.) . . 1000 „
5. pensya w d o w i a ....................................... .....  1000 „
6. koszta p o d r ó ż y ................................................ 600 „
7. w ydatk i b iu ro w e ................................................ 1800 „
8. światło i o p a ł .....................................................  600 „
9. d ru k i ( s p r a w o z d a n ie ) ....................................  1200 „

10. portorya i telegram y . . . . . . . . .  1000 „
11. w y datk i nadzw yczajne   1000 „
12. zakupno książek i g a z e t ..............................  000 „
13. dopłata do „Tyg. R oln.1 1 ............................... 500 „

przypuszczalna pozostałość na rok  1904 . . 30 „
Razem . . 20650 K

Uchwalono następnie prelim inarz funduszu „Tygodnik 
R olniczy14.

D o c h ó d :
1. zasiłek p a ń s tw o w y .......................................  2400 K
2. „ k r a j o w y   1000 „
3. dochód z prenum eraty    2000 „
4. „ z in s e r a tó w   1600 „
5. dopłata z funduszu „B iuro11   500 „
6. zaległość w  prenum eracie i inseratach . . . 1000 „

Razem . . 8500 K

R o z c h ó d :

1. pensya r e d a k t o r a   1000 K
2. koszta w y s y ł k i   800 „
3. „ d r u k u ....................................................................  4000 „
4. honorary a autorskie   2000 „
5. p f  num erata czasopism i wyd. adm ..  700 „

Razem . . 8500 K
Przyjęto do wiadomości w ybór prof. Luhom ęskiego prze­

w odniczącym  sekcyi rolniczej, oraz kooptacyę do tejże sekcyi 
p. prof. Sikorskiego.

N a wniosek p. S. Konopki uchwalono odnieść się do 
Rządu o subw encyę 6000 K na sprzedaż po zniżonej cenie 
czerwonej koniczyny, z powodu nieurodzaju koniczyny w roku 
bieżącym.

Uchwalono także odnieść się do rządu, z prośbą o sub­
w encyę w kwocie 600 K, celem w ysłania delegatów na w y­
stawę sposobów zużytkow ania ziem niaków w Berlinie.

Następnie na  podstawie referatu  prof. Sikorskiego przy­
jęto do wiadomości następujące wnioski sekcyi rolniczej 
w sprawie konkursu  kartoflarek.

I. Poniew aż ze stanow iska rolniczego kartoflark i przed­
staw iają jeszcze wiele do życzenia, a mianowicie nie odpo­
w iadają słusznem u żądaniu rolnika, ażeby oddzielone zupełnie 
od ziemi i naci ziem niaki odkładały na ziemię wąskim  pasem, 
przeto kom itet c. k. Tow. roln. k rak . nie przyznaje żadnej z kon­
k u ru jących  firm przewidzianej w § 12 program u konkurso­
wego I  nagrody, natom iast i i  nagrodę, t. j. m ały srebrny 
medal c. k. M inisterstwa rolnictwa udziela p. C. Z im m erm an- 
nowi z Zeitz za kartofiarkę „ I d e a l “, z tern jednakow oż za­
strzeżeniem, że kartoflarka ta przez silniejszą konstrukcyę 
zostanie lepiej do naszych w arunków  przystosowaną.

I I I . Nagrodę, t. j. wielki brpnzowy m edal c. k. Tow. 
roln. k rak . przyznaje Kom itet firmie E rnest Ham pel i Syno­
wie z G nadenfrei.

IV . Nagrodę, t. j. mały bronzowy m edal c. k. M inister­
stw a ro ln ictw a udziela K om itet panu Adolfowi Mullerowi 
w G rottau za kartofiarkę „V ictoria11.

F irm a D. W achtel we W rocław iu otrzym a, jako  odzna­
czenie list pochw alny Towarzystwa.

W szystkim  innym  firmom, k tóre  wzięły udział w kon­
kursie, a mianowicie:

firmie: G rzegorz H arder w Luben.
„ C. A. Scholtz w Matheocz,
„ Clayton & Skuttlew orth w Krakowie,

H. Cegielski T. akc. w Poznaniu,
1 W ichterle w Prościejowie

II . Z uwagi, źe konstrukcya sortowników w ym aga je ­
szcze znacznych ulepszeń, ażeby daw ały one zupełnie zado- 
w alniające rezultaty , przeto Kom itet nie udziela również I  na­
grody żadnej z firm biorących udział w w ystaw ie Płaszowskiej, 
I I  nagrodą, t. j .  m ały srebrny  m edal c. k. M inisterstw a rol­
nictw a, przyznaje K om itet firmie Clayton & Shuttlew crth 
w Krakow ie, I I I  nagrodę, t. j .  w ielki bronzowy m edal c. k. 
Tow. roln. k rak . firmie L. Baum ann w Liibz; IV  nagrodę, 
t. j. m ały bronzowy m edal c. k. M inisterstw a roln. firmie D. 
W achtel we W rocław iu, zaś firmie H. Cegielski Tow. akc. 
w Poznaniu przyznaje K om itet jak o  odznaczenie, list po­
chw alny Towarzystwa.

III . W  m yśl § 13 program u konkursow ego uchw ala K o­
m itet urządzić na wiosnę r. 1903, konkurs narzędzi, służą­
cych do upraw y kartofli, jako dalszy ciąg w ystaw y tegorocz­
nej w Płaszowie i poleca tej samej Komisyi przeprow adzenie 
tej sprawy.

IV . W niosek. K om itet uchw ala podziękować p. inż. T a­
deuszowi G ołogurskiem u za pracę przy urządzeniu i przepro­
wadzeniu konkursu  kartoflarek w Płaszowie oraz podziękować 
sędziom.

P rzy  tej sposobności Prezes Tow arzystw a w yraził obec­
nemu prof. S ikorskiem u serdeczne podziękowanie za zorga­
nizowanie konkursu  i p. Czeczowi za udzielenie pozwolenia 
na przeprowadzenie konkursu  na swoich gruntach.

W ychow alnię prosiąt rasy  zagranicznej na w ychów 10 
knurków  oddano p. W ładysław ow i Żeleńskiem u do m ajątku  
Brzezie, a 10 loszek p. Michałowi hr. Rostworowskiem u do 
Ostrowa w pow. Bocheńskim — lub na odwrót.

K om itet przydzielił konwentowi OO. Cystersów na  sta- 
cyę w Mogile k n u ra  czystej rasy  Y orkshire, ale pod tym  
w arunkiem , że subw encyjny  kn u r  będzie służył i do p o k ry ­
w ania loch obcych.

Oborę zarodową; rasy Simmenthal, 1 buhaj i 12 krów, 
względnie jałow ic, przyznano p. W aleryanow i S taw iarskiem u 
w Jedliczu.

K om itet przydzielił do obory p. Zofii Popiel w Ruszczy 
subw encyjnego buhaja, czerwonej rasy  polskiej, a p. H. T u r- 
nauowi w G aiku buhaja  czerwonego '/ 2 krw i fryzy jsk iej.

Uchwalono dać do obory zarodowej czerwonego bydła 
polskiego p. G órkiew icza w Toporzyskach innego buhaja  pod 
tym  w arunkiem , że p. Górkiewicz obecnego buhaja sprzeda, 
a całą ze sprzedaży osiągniętą kwotę odeszle do kasy  Ko­
mitetu.

Ten sam sposób załatw ienia zastosowano przy zmianie 
buhaja  fryzyjskiego, w oborze p. Cieślewicza w W adowie, 
z poleceniem p. Inspektorow i Sandozowi, aby zbadał potrzebę 
zm iany buhaja  na m iejscu —  i w oborze p. Stanisław a Do- 
lańskiego w Baranowie.

Uchwalono polecić p. Inspektorow i Sandozowi, aby udał 
się do Lubasza, do obory p. Ksawerego Bogusza i do obory 
p. S tanisław a Żuk-Skarczew skiego w Brzeźnicy, celem zba­
dania tam tejszej hodowli bydła i przedstaw ienia Komitetowi 
wniosku,., czy leży w interesie hodowli, aby pp. Bogusz i S kai- 
czewski otrzym ali subw encyjne buhaje z Komitetu.

Spraw ę poruszoną przez W ydział Rady pow. w Nowym 
T argu, że w powiecie m yślenickim  kom isya nie licencyonuje 
buhai. co się dzieje ze szkodą dla hodowli na pograniczu po­
wiatu nowotarskiego, oddano do zbadania W ydziałow i Towa­
rzystw a roln. okręg, wielickiego. _

N a w niosek hr. Tyszkiew icza uchwalono wystosować do 
W ydziału  K rajow ego pismo z zapytaniem , czy kom isye licen- 
cyonujące w powiatach sąsiednich nie m ogłyby urzędować 
av tak im  powiecie, w k tó rym  odnośna kom isya nie urzęduje i

Kom itet uchw alił wejść w porozumienie z k raj. towa­
rzystwem  chowu drobiu we Lwowie, aby urządziło w K ra ­
kowie w ystaw ę drobiu, a Kom itet subwencyonowałby tę w y­
stawę kwotą do 400 kor., pod. tym  w arunkiem , źe wystawa 
w mowie będąca, odbyłaby się w r. 1903 na.wiosnę. podczas 
ogólnego Zebrania Tow arzystw a roln. krakow skiego i równo­
cześnie z targiem  na bydło rozpłodowe.

Stosownie do pisma R ady Oddziału Tow arzystw a gospo­
darskiego w Przem yślu  uchw alił K om itet zamianować dele-
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gatam i swoimi na w ystaw ę m leczarską w  Przem yślu pp. D ra 
A dam a K rzyżanowskiego, sekretarza Kom itetu i S tanisław a 
Ostaszewskiego z K lim ków ki. Prócz tego uchw alił Komitet, 
zawiadomić o wystawie w szystkie spółki m leczarskie w obrę­
bie działalności Komitetu położone i zachęcić je  do obesłania 
w ystaw y przerobami m leczarskim i, oraz do licznego zwiedze­
nia wystawy.

Stosownie do reskryp tu  c. k. M inisterstwa rolnictwa, 
uchwalił Kom itet rozpisać odpowiedni okólnik do spółek mle­
czarskich, a po nadejściu odpowiedzi wypracow ać sprawozda­
nie i przedłożyć je  c. k. M inisterstwu rolnictw a przed dniem 
1 lutego 1903.

Odnośnie do pism a gm in U jazdu i K ierlików ki uchw alił 
K om itet udzielić dla tam tejszej spółki m leczarskiej garn itu r 
m aszyn m leczarskich.

Czy nadaje s ię  do ch o w u  w Gali- 
cyi popraw na Świnia żu ław ska

( veredeltes M arsch-Schwein) ?
napisał

S tefa n  Bojanowski.

Ciąg dalszy.
Poczyniw szy kilka powyższych krytycznych, ale praw dzi­

wych uw ag nad sposobem wychowu, jakością, i kierunkiem  
hodowli d z i s i e j s z y c h  Y orkshirów w tak ich“jchlewniach.

K R O L N I C Z Y .   3

przez ty le lat prowadzili, k tóry  nas ty le pieniędzy i zabiegów 
kosztował, k tóry  wreszcie tak  „ k o r z y  s t n i e “ ' w płynął na 
poprawienie naszej świni krajow ej, wązkiej, na w ysokich no­
gach, o tw ardym  mięsie i tak późno dojrzew ającej ? Istotnie, 
że trudno byłoby się zgodzić na to, w yem ancypow anie się 

! od naszego wieloletniego używ ania Y orkshirów  do krzyżow a­
nia swiń naszych, gdybyśm y się nie liczyli z obecnym celem 

| ekonom icznym  i pom ijali okoliczności zootechnicznej na tu ry ;
ale trudno, historya postępowej hodowli zwierząt domowych.

J  nieraz bardzo naw et już  uszlachetnionych uczy nas, źe rozu­
m na hodowla nie zna przestanków, że ona w inna wciąż liczyć 
się z wym aganiam i cyw ilizacyi i stosować do zm ieniających 
się w arunków  i potrzeb nowszych czasów.

Ażeby cośkolwiek złagodzić gniew  a nawet może i obu­
rzenie zwolenników Y orkshirów  na m oją propozycyę, popro­
siłbym  ich uprzejm ie, aby się d o k ł a d n i e  przypatrzeć ra ­
czyli obecnej naszej trzodzie chlewnej.

W  G alicyi m am y przeważnie dw a ty lko  typy  nieroga­
cizny, a mianowicie: świnie zbliżone więcej lub naw et bardzo 
wiele do typu Y orkshira, skutkiem  wieloletniego używ ania 
knurów  tej rasy do rozpłodu — i świnie, w k tórych  chociaż 
ju ż  płynie nieco krw i Yorkshirów, to je d n a k  jeszcze niezna­
cznie odstąpiły od typu świni krajow ej. Świń czystej rasy  
angielskiej i rasy  czystej krajow ej w porównaniu do całego 
stanu nierogacizny w k ra ju  je s t stosunkowo bardzo nie wiele. 
Jeżeli więc knurów  czystej rasy  Y orkshire nadal jeszcze ge- 
neracyam i używać będziem y do rozpłodu u świń pierwszego 
ty p 11- t°  rzecz jasna, że na tej drodze odstąpim y kom pletnie 
od k ierunku  produkcyi świń „m ięsnych11 a forsować w ten

„D obra M atka“ poprawnej rasy świń .żuławskich.

z jakich zwykle sprowadzam y m ateryał macior, a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  k n u r ó w  do „popraw iania11 świń naszych i 
ośm ieliłbym  się postawić pytanie, czy nie m oglibyśm y coś- - 
kolw iek odstąpić od dalszego ulepszania Y orksljiram i naszej 
hodowli, której ekonom icznym  celem w inna być obecnie pro- 
dukeya świń prawdziwie „m ięsnych11, jeżeli m am y się u trzy­
mać z naszym  towarem  na rynkach  wszechświatowego han­
dl u?  Koniecznie zdaje mi się że „ ta k “, t. j. źe pow inniśm y 
obejrzeć się już teraz za m ateryałem  rozpłodowym; innym, 
jak Y orkshiry i to za takim , którego użycie nie spowodowa­
łoby zbyt wielkiej zm iany w naszej obecnej hodowli, a jed n ak  
w krótkiej i ł a t w e j  drodze prowadziło do postępu w k ie­
runku  szerszej i specyalniejszej produkcyi trzody chlewnej, 
względnie wcześnie dojrzew ającej, o z d r o w y m  o r g a n i z ­
m i e  i p i ę k n y c h  f o r m a c h ,  dającej mięso tej rzeźnej ja­
kości, jak ie j dom agają się obecne rynki zbytu i jaką naka­
zuje nam  produkow ać rentowność naszej hodowli.

A więc znowu zwrot i zm iana w hodowli trzody naszej?! 
zawołają zwolennicy Yorkshirów.

Mamyż na prawdę porzucić ten chów, któryśm y

sposób będziemy hodowlę świń produkujących sadło, co jak  
ju ż  wyżej była o tern mowa, nie powinno ' być ze względów 
ekonom icznych obecnem zadaniem naszej hodowli. Jeżeli zaś 
pokryw am y knuram i czystej rasy  Y orkshire te nasze świnie 
które bardzo ty lko nieznacznie odstąpiły od typu świni k ra ­
jow ej, to narażam y się na prowadzenie nader trudnej akcyi 
hodowlanej, bo na krzyżow anie dwóch tak  o d m i e n n y c h  
i do s i e b i e  n i e p ó d o b n  y c h  stworzeń ja k  — Y orkshire i Świ­
nia krajow a, przy którem to krzyżow aniu dojście do dodatnich 
rezultatów  należy bezprzecznie do najtrudniejszych  zadań w ho­
dowli !

W praw dzie teorya Settegasta i jego zw olenników stano­
wczo twierdzi, że „hodowca może udoskonalenie sw ych zwie­
rząt domowych śmiało osiągnąć za pomocą m ieszaniny różnych 
k rw i i łączenia ze sobą osobników rozpłodowych do siebie 

i  zupełnie niepodobnych, bo może być pewnym, ż e  p r z y r o d a  
w e s p r z e  jego zabiegi, a opierając się na p r a w i e  w y r ó ­
w n a n i a  f o r m  i p r z y m i o t ó w ,  spodziewać się może n o ­
w y c h  h a r m o n i j n y c h  tworow. H istorya w ytw orzenia 
rozm aitych ulepszonych ras naszych zw ierząt domowych, po-
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twierdza rzeczywiście prawdziwość tej zasady, bo widzimy 
wyrównanie i harmonię form u zwierząt nawet takich, które 
powstały z łączenia dwóch do siebie zupełnie niepodobnych 
typów, jak  n. p. między innymi i u poprawnych świń żuła­
wskich, które powstały z krzyżowania Yorkshira z zupełnie 
do niego niepodobną krajową świnią Szlezwigu i Holsztynu, 
ale dawny moj mentor i profesor radca Settegast, dla którego 
zawsze z jak  największem jestem uznaniem — nie dodał w tein 
miejscu jednej rzeczy t. j. tej, że do osiągnięcia dodatnich 
rezultatów na tej drodze potrzebny jest nie przeciętny, — 
t y l k o  b a r d z o  u m i e j ę t n y  h o d o w c a ,  to jest taki, który 
obok nauki posiada jasny sąd i na znajomości oparte zdrowe 
zdanie w przymiotach i wadach zwierząt, które łączy ze sobą. 

irtości tych przymiotów i ich z a l e ż n o ś c i  od  k s z t a ł -o wart

Knur „ R o b i n s o n ^  w chlewni zarodowej „poprawnych świń żuław skich41 
p. F e ’l i k s a  H o e s c h a  w Neukirchen.

t ó w  c i a ł a  i indywidualnych zjawisk u pojedynczych, łączo­
nych ze sobą osobników; — a oprócz tego sztukę takiego 
umiejętnego łączenia dwóch odmiennych, do siebie niepodob­
nych typów, z dobrym wynikiem, posiadać może tylko taki 
wytrawny hodowca, którego działaniu przy zastosowaniu w mo­
wie będącej metody hodowlanej — przewodniczy pewna idea, 
i który potrafił za punkt wyjścia pewien z góry określony 
cel sohie wybrać!

Czy w Galicyi posiadamy znaczną ilość takich hodow­
ców, którzyby rzeczywiście w wystarczającym stopniu posia­
dając te wyż określone przymioty i zalety umieli w należycie 
jasny sposób wytknąć sobie cel hodowlany, przy łączeniu tak 
do siebie niepodobnych zwierząt, jak  Yorkshire i ta Świnia, 
która nie odbiegła bardzo od typu świni krajowej, to najle­
piej o tern przekonamy się, skoro dokładnie obejrzymy nie- 
rogaciznę naszą na większych jarm arkach, na podwórkach 
włościańskich, w zagrodach hałupników a nawet i w chlew­
niach niektórych właścicieli większych obszarów.

Każdy bezstronny a jasno widzący hodowca przyzna mi, 
że nieznaczna tylko ilość wyż wspomnianej naszej nierogaci­
zny odznacza się d o b r ą  b u d o w ą  i h a r m o n i j n y m i  
k s z t a ł t a m i ,  natomiast o reszcie powiedzieć można, że razi 
złą budową i dysharmonią pojedynczych partyi, a między 
bardzo wielu sztukami i to właśnie temi, które są produktem 
krzyżowania knurem czystej rasy Yorkshire — świni o typie 
więcej krajowym, spotykamy okazy, wyglądające jeżeli już 
nie wprost jak  d z i w o l ą g i ,  to w każdym razie okazy pod 
względem budowy bardzo n i e u d a n e ,  bo o skoślawionych 
formach Yorkshira, albo o skoślawionych formach świni k ra ­
jowej. Od tylu lat krzyżujemy zawzięcie knurami angielskimi 
nasze świnie krajowe, żeśmy je  nieomal całkiem już zatracili, 
od tylu lat prowadzimy s a m o c h ó w  w p ó ł - k r w i ,  a jednak 
do dzisiaj jeszcze nie zdołaliśmy nadać świniom naszym tego 
wyrównanego typu „ p o p r a w n e j  ś w i n i  k r a j ó w  ej  “ o ta­
kiej budowie i harmonii form, któreby znamionowały pewną 
„ s p e o y a . l n ą  u ż y t k o w o ś ć 1' nierogacizny.naszej! Przyzna 
mi szan. Czytelnik, że to świadczy najlepiej o tern, iż ogół 
naszych hodowców, nie posiada jeszcze, w wysokim stopniu tej 
koniecznej wiedzy i tej znajomości hodowlanej, które posia­
dać winien każdy wytrawny hodowca, który postawił sobie 
za zadanie: p r z e z  ł ą c z e n i e  ze  s o b ą  d w ó c h  o d r ę b ­
n y c h  i do  s i e b i e  n i e p o d o b n y c h  t y p ó w  w y t w o ­

r z y ć  n o w y  g a t u n e k ,  w k t ó r y m  u m i e j ę t n i e  z l a ł b y  
u p r a g n i o n e  z a l e t y  r o d z i c ó w ,  a r ó w n o c z e ś n i e  po­
z b y ł  s i ę  w n i m  i i c h  wa d .

Pomimo, że Świnia jest wogóle dość podatnym i plasty­
cznym materyałem do osiągnięcia przez krzyżowania tego lub 
innego celu, tej lub innej formy, to jednak dojście do do­
datnich wyników na drodze łączenia ze sobą dwóch odmien­
nych i do siebie niepodobnych typów — nie należy wcale do 
rzeczy łatwych w hodowli. To umiejętne usunięcie wad a zla­
nie przymiotów w potomstwie zrodzonem z rodziców, do sie­
bie niepodobnych, o różnych zaletach, wadach i formach, to 
„ d o p e ł n i e n i e  k r w i 11 w nowych stworzeniach, które, jako 
takie dalej hodować pragniemy, to jest właśnie tą sztuką ho­
dowli, która wymaga wiele czasu i wielkiej znajomości rze­
czy, to jest tern osiągnięciem owego upragnionego „ z ł o t e g o  
ś r o d k a " ,  którego mniej umiejętny hodowca nieomal nigdy 
osiągnąć nie może. Przy krzyżowaniu knurem  czystej rasy 
Yorkshire — macior, które odbiegły nieznacznie tylko od typu 
świni krajowej, mamy z jednym, bardzo charakterystycznym , 
a w hodowli nader niekorzystnym do czynienia momentem, 
a mianowicie tym, że nieomal nigdy przewidzieć się nie da 
o ile. i w jakim  kierunku młody produkt, po wyż wymie­
nionych rodzicach odbiegnie od owego upragnionego „złotego 
środka", t. j . o ile produkt w mowie będący zbliży się wię­
cej do typu Y orkshira, albo do typu świni krajowej, co się 
dzieje zawsze kosztem harmonii form i ogólnej budowy. Pro­
sięta tego pochodzenia, jeżeli tylko ich matka ma pokarm 
wystarczający, są do 4 miesięcy wieku, a nawet i dłużej nie­
omal zawsze hardzo ładne; wybiera się więc najlepsze z nich 
knurki i loszki do chowu dla siebie, lub też dla innego ho­
dowcy; — z wiekiem jednak  niestety giną zazwyczaj te ła­
dne formy, a skoro prosięta wyż rzeczonego pochodzenia cał­
kiem wyrosną, to w wielu wypadkach odbiegły one od owego 
„złotego środka" do tego stopnia, że z młodych pięknych 
stworzeń potworzyły się do pewnego stopnia — wprost po­
wiedziawszy k a r y k a t u r y  ś w i ń s k i e ,  pod względem bu-

Locha „ W i l h e l m i n e “  W  chlewni zarodowej „poprawnych świń żuław skich44 
p. F e l i k s a  H o e s c h a  w Neukirchen.

%

dowy i harmonii form. W ytrawniejsi nasi hodowcy w yklu­
czają wprawdzie takie sztuki od dalszego chowu, ale większa 
część, która albo się nie zna na hodowli, albo która chowa 
świnie na ilość, nie dbając o ich jakość, rozmnaża ten nieu­
dany i nienormalny materyał dalej i nietylko zasypuje nim 
rynki zbytu, sprzedając go w najszczęśliwszym dla hodowli 
wypadku na rzeź, ale co gorsza, taki materyał dostaje się 
znowu do dalszego i szerszego chowu tym hodowcom, którym 
równie mało jest znany kodeks hodowli. Rzecz zatem jasna, 
że przy takiej hodowli i przy takim materyale rozpłodowym, 
ani mowy być nie może o tern, abyśmy kiedykolwiek doszli 
do rezultatów dodatnich, bo w ten sposób prowadząc chów 
trzody naszej, rozmnażamy po całym kraju  coraz to więcej 
materyału rozpłodowego o formach najgorszych, bo o skośla­
wionych formach alho Yorkshira albo dawnej naszej świni 
krajowej.

Skoro zatem nie wytworzyliśmy jeszcze dotychczas 
w kraju odpowiedniego materyału rozpłodowego „ p o p r ą -
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w n e j ś w i n i  k r a j  o we  j Ł*. o pięknych formach i wskazanych 
zaletach. skoro ja k  się zdaje.! ogół hodowców naszych, 
k tó ry  składa się przeważnie z włościan, hałupników a nawet 
i służby dw orskiej, nie posiada jeszcze w w ystarczającym  
stopniu tej sztuki, aby na drodze krzyżow ania dwoc-h do sie­
bie niepodobnych typów, przez um iejętną hodowlę i przekształ­
canie świń m iejscowych dochodzić do upragnionego celu, do 
którego dochodzi się stopniowo i to t y l k o  p o  s z c z e b l a c h  
w y ż s z e j  k u l t u r y  i p r a w d z i w e j  z n a j o m o ś c i  s k o m ­
p l i k o w a n e j  h o d o w l i ,  — przeto nie pozostapie nam nic 
może lepszego a przedewszystkiem  p r a k t y c z n i e j s z e g o  
do zrobienia, ja k  obejrzeć się poza granicam i naszego k ra ju  
z a  g o t o w y m  m a t e r y a ł e m  r o z p ł o d o w y m ,  w którym  
pożądane przez nas przym ioty i form y są już  ustalone.^

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

L w ow ska  Izba hand low a  i p rzem ysłow a  zajmowała się 
na ostatniem posiedzeniu k ilku  sprawam i dotyczącym i rolni­
ctw a i tak  ośw iadczyła się izba przeciw projektow anej przez 
posła Kozłowskiego ustaw ie regulującej handel sztucznym i na­
wozami i nasionami. Następnie oświadczyła się izba, za po­
stulatam i zaw artym i w znanym  mem oryale Tow. galic. han­
dlarzy i hodowców nierogacizną, z tą  jed n ak  ważną zm ianą, 
że izba uchw aliła sprzeciwić się proponowanemu 24 godzin­
nem u przym usowem u zatrzym aniu trzody chlewnej w K ra­
kowie, ponieważ widzi w tem  uszczerbek dla interesów wscho- 
dnio-galicyjskich. P rzy jęto  także rezolucyę, dom agającą się 
większego poparcia przez ziemiaństwo krajow ej produkcyi 
nawozów sztucznych. Zdaniem  izby na 10.000 wagonów zu­
żytkowanego w G alicy i nawozu, ty lko 1000 pochodzi z k ra ­
jow ej produkcyi. J a k  widzimy, izba umie apelować do sfer 
rolniczych wtedy, gdy tego je j interesa w ym agają, ale gdy 
to jest sprzecznem z je j interesam i, nie waha się stawiać 
oporu uprawnionym  żądaniom rolników.

F a bryk a  sp iry tu su  S p r e c h e r a  w e  Lw ow ie  przeszła na 
własność Tow arzystw a akcyjnego, które pościło w obieg ak- 
cyi 1500 po 400 K. opiewających na łączną kwotę 1,200,000 K. 
jako kapitał zakładowy.

Ogólny związek a u s t ry a c k ic h  s to w a rzy sze ń  rolniczych 
na posiedzeniu z 13 grudnia  zajął się wniesionym do Izby 
poselskiej przez byłego posła W łodzimierza Kozłowskiego pro­
jektem  ustaw y regulującej handel sztucznymi nawozami, skon­
centrow anym i paszami i nasionami. Związek oświadczył się 
za potrzebą ustawowego uregulow ania handlu sztucznym i na­
wozami i odniósł się do c. k. M inisterstwa rolnictwa, o zwo­
łanie ank ie ty  dla zbadania tej kw estyi.

Walne zeb ran ie  centralnego Tow arzystw a gospodarskiego 
w Poznaniu, odbędzie się w dniach 11. 12 i 13 lutego b. r.

W Królewcu z in icyatyw y wschodnio-pruskiej izby rol- 
.niczej, zawiązało się stowarzyszenie producentów ziarna do 
siewu.

Czeska Akademia ro ln icza  w T aborze ,  m iała w ubiegłym  
roku szkolnym  91 uczniów, a mianowicie 58 z Czech, aż 18 
z G alicyi, 10 z Moraw, 4 w Serbii i l  z Dolnej Austryi. 
Grono nauczycielskie składało się z 15 osob. Nakład posiada 
84 ha. roi. 18 ha. łąk, 4 ha. stawów i szkółkę drzew.

M iędzynarodowy k o n g re s  rolniczy w połączeniu z mię­
dzynarodow ą w ystaw ą rolniczą, odbędzie się w Rzymie. 
O tw arcie kongresu nastąpi 19 kwietnia.

Wiener L a n d w ir t s c h a f t l ic h e r  Zeituny podaje w ostatnim  
num erze portret właściciela Rudy, L udw ika bar. W attm anna, 
oraz w dalszym  ciągu opisów rolniczych z Galicyi. opis ma­
ją tku  Przew orsk, illustrow any podobiznami dwóch tam tejszych 
sztuk bydła.

Z apo trzeb ow an ie  m ięsa  w Niemczech. IV pierwszych 
10 miesiącach roku 1902, wywóz bydła z M onarchii aust.- 
w ę g .  wzrósł o 2 6 1 /2 miliona koron w porównaniu z tym sa- 
m yni czasokresem  poprzedniego roku. Cała ta zw yżka wy wozu 
pochodzi przeważnie z wywozu bydła, wywóz Świn je s t bo­
wiem tak  ja k  i poprzednio zabroniony. Na targach niemie­

ckich zachodzi jednak potrzeba zarówno dostarczenia większej 
ilości bydła ja k  świń. to też ceny mięsa wieprzowego wzro­
sły w wielu m iejscach o 20°/0. Ażeby zadość uczynić wzro­
stowi popytu, utworzył się eksport mięsa wieprzowego. W pierw ­
szych 10 miesiącach 1902 r., wywieziono z A ustryi do Niemiec 
mięsa wieprzowego za 10 3 milionów koron, podczas gdy w tym - 
sam ym  peryodzie roku 1901, wywieziono ty lko  za 6 7 milionów 
koron, wywóz ten składał się przeważnie z bitych świń. W  osta­
tnich czasach otwarto w Czechach w Bodenbach na gran icy  
Saskiej rzeźnię, specyalnie przeznaczoną do ułatw ienia w y­
wozu trzody chlewnej w stanie bitym. W eterynarze Rządu 
niem ieckiego za zezwoleniem rządu austryackiego. będą na 
m iejscu w Bodenbach przeprowadzać oględziny mięsa naka­
zane ustaw ą niem iecką. C. k. Minist. spraw w ew nętrznych 
reskryptem  z 28 listopada, poczyniło ułatw ienia dla wywozu 
świń do Bodenbach.

Popyt  za ziemniakami. Szwecya, D ania i H olandya spro­
wadzają obecnie znaczne ilości ziem niaków, przeznaczonych 
do spożycia z Niemiec. Również we F rancy i zbiór ziem nia­
ków w ypadł niekorzystnie, skutkiem  czego nastąpiła zwyż­
ka cen.

W  nawiązaniu stosunków handlow ych w tym  artyku le  
z wymienionymi k rajam i pośredniczy c. k. austryack ie  m u­
zeum handlowe we W iedniu.

ROZMAITOŚCI.

P ow iększen ie  siły k iełkow ania  jęczm ien ia  b ro w a rn eg o
F ranciszek  Czerny zaleca do słodowania jęczm ienia, którego 
zdolność kiełkow ania ucierpiała z jakiegokolw iek powodu 
dodawać do zalewni przy zadawaniu wodą w apna chloro­
wego. Szczególnie dobrze działa wapno chlorowe na zam okły 
lub źle złożony jęczm ień zakażony obficie naw et pleśnią. Ba­
dania siły kiełkow ania dały w ynik  następujący:

Po 1 dniu  Po 2 d n iach  Po 3 dn iach  Po 4 d n iach
1. bez wapna c h lo r .— 3'4°/0 47'30/° 60-0%  65'20/0

75-4 86.8 88 4
5 4 0 68-4 72-0

z wapnem chlor. — 3'4 „
2. bez wapna chlor. —- 8'0 „

z wapnem chlor. — 12 8 „ 81 '0 „ 9 6 4  „ 97'0 „
W idać z powyższego, że wapno chlorowe podwyższa silę 

i zdolność kiełkowania, prócz tego barw a ziarn była jasno- 
żółtą — z połyskiem wolną od śnieci — jęczm ień bez w apna 
chlor, miał barw ę brudno szarą i pokryty  był pleśnią.

Chemiker Zeitung.
0  grzybie domowym. N ajniebezpieczniejszym  i na js tra ­

szniejszym  nieprzyjacielem  drzewa je s t ja k  wiadomo grzyb 
domowy Mer uli us lacrym ans lacq, który podobnie ja k  m ysz 
lub wszelkie robactwo zagnieździł się po domach, w skutek 
czego stał się domowym. Rozprzestrzenia się on od domu do 
domu, gdyż o ile wiadomo, w lesie rzadko k iedy  się znaj­
duje i zazwyczaj byw a tam  zaw lekanym  z pom ieszkań ludz­
kich- W  pom ieszkaniach ludzkich ma grzyb  domowy szcze­
gólnie dobrą sposobność do swego rozwoju zwłaszcza, że nie 
pogardza on żadnego rodzaju drzewem, gnieździ się w tape­
tach, skórze, obrazach olejnych, dywanach, zielnikach, osłonach 
drzew nych meblach i t. d. Przypuszczenie laików  jakoby  grzyb 
domowy sam z siebie bez powodu mógł powstać, je s t wprost 
błędnem, albowiem powstać on może ty lko z zarodników, a te 
bardzo łatwo się przenoszą z domu do domu, przy budow lach 
z chorego drzew a i t. d Zarodniki potrzebują choćby śladów 
alkalii do swego rozwoju t. j. do pobudzenia się do życia, 
dlatego zanieczyszczenia powstałe z urynow ania sprzy ja ją  bar­
dzo rozwojowi grzyba, albowiem w ydziela się alkaliczny amo­
niak; podobnie używ ając pod podłogę ściółki torfowej lub 
burnusowej bogatej w organiczne związki, narażam y się na 
rozwój grzyba. Miał węglowy lub koksow y lub popiół z po­
wodu zawartości siarkanu potasowego, również w pływ ają ko­
rzystnie na rozwój grzyba, albowiem sole potasowe stanowią 
dosknnałą jego pożywkę.

Aby uniknąć powstawania g rzyba domowego w budyn­
kach nowych, należy unikać zaw lekania zarodników grzybko-



wych przez robotników zatrudnionych budową, w. tym  k ierunku  
by robotnicy swe narzędzia i odzież w możliwie czystym utrzy­
mywali s tan ie ; należy starannie badać drzewo budulcowe, 
a jeżeli ono pochodzi ze starego domu, należy zbadać czy 
w ostatnich latach w tym domu nie było grzyba, jak  również 
czy w gruzie używanym  do podkładu pod podłogę nie było 
dawniej grzyba; drzewo zniszczone choćby tylko częściowo 
przez grzyba, należy zawsze bezwarunkowo natychm iast palić, 
a nigdy darowywać; wszelkie zanieczyszczenia dokonane przez 
robotników  powinny być surowo karane; m iału węglowego, 
koksowego, popiołu me należy nigdy używ ać pod podłogi dla 
wypełnienia otworow; nigdy nie należy również używać ka­
mieni do budowy wilgotnych na przełam ie; drzewo budulcowe 
powinno być zupełnie suche, a nigdy mokre, budynek  należy 
dłuższy czas suszyć choćby sztucznie zapoinocą piecyków ko- 

SmV̂ C •’ ®taraJfł° możności o silny przewiew powietrza;
podłoże i fundam enta powinny być zupełnie suche, przy uży­
ciu piaskowca lub kam ienia wapiennego należy je  zawsze ód 
spodu pociągać asfaltem ; ile możności starać się un ikać zam a­
kania podłóg, ścian i t. d. I). Landw . Presse.

O strożność  przy skarm ianiu  o trąb ,  mąk i t. p. Dość 
często znachodzą się w otrębach (grysie) ciała ostre-żelazne, 
a także^ i tym i dniam i znalazłem w kupnych  otrębach k ilka  
kaw ałków  drutu  z ostrym i końcam i, k tóre dostawszy się do 
żołądka zwierzęcego, kaleczą takow y, następnie inne organa 
i czy wcześniej, czy później niechybnie następuje śmierć, któ­
rej powód dopiero sekcya padłej sztuki odkryw a. W obec 
stra ty  drogich nieraz sztuk, polecenia godnem by było , by 
każdą wyznaczoną daw kę kupnych przeważnie otrąb przed 
zadaniem do żłobu przesiać przez odpowiedni przetak, k tó­
ry  nie wiele kosztuje, do czego um yślnego robotnika nie po­
trzeba, gdyż obsługujący obory m ają zawsze na ty le  czasu 
by tę czynność uskutecznić, a z pewnością unikniem y zna­
cznych strat, na ja k ie  przeważnie bydło rogate w tym  w y­
padku je s t narażone. Co prawda, rzecz to wiadom a wszystkim , 
ale niedozór w tym k ierunku  powoduje? ciągle jeszcze stra ty  
w oborze nieraz na parę set koron. ' L . Kruczyński.

Swirczków 27 G rudnia  1902.
 ̂ Zbyt na mleko chude. R adlicka m leczarnia w Pradze- 

bmichów potrzebuje dziennie 10.000 litrów  m leka chudego 
względnie odpowiedną ilość z tych 10.000 litrów  m leka spo 
rządzonego sera (twarogu) i płaci 26 koron za 100 kg. sera 
z dostawą do stacyi kolejowej, co rów na się zużytkow aniu 
m leka po 2 halerze za litr, (oprócz serwatki).

Ser przeznaczony je s t do celów przem ysłowych, a za­
potrzebowanie jego  w przyszłości prawdopodobnie znacznie ! 
się rozszerzy.

P rzyj§ te będą także częściowe dostawy, jednakże ład u ­
nek na jed n y m  dworcu kolejowym  nie może wynosić mniej 
jak 1.200 do 1.500 litrów m leka chudego dziennie, względnie \ 
odpowiednią ilość z tego m leka w yprodukowanego sera.

W  razie p rzy jścia interesu do sku tku  muszą odnośne | 
m leczarnie zobowiązać się. że dostarczą pewną oznaczoną ilość 
rocznie.

W ysy łka  ma nastąpić co dzień na koszt tirm v i w jej 
naczyniach, k tóre opłatnie dostarczone zostaną.

Zgłoszenia z podaniem ilości dziennej sera i nazw y sta- 
cyi kolejowej przesyłać należy do Zw iązku Stowarzyszeń roi- 
n iczych w W iedniu (V erband landw. G enossenschaften in 
O esterreich W ien I Schauflergasse 6).

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Jęczm ień  p a stew n y  W iedeń  00/XI, 00.00 — 00.00 K. Lwów 29 X11 
l U.oO— 11 50 K ., za 100 ky.

Jęczm ień  na krupy. Kraków 30/X1I, 12 30—0.1.0 I K .. /.a 100 ky. 
. . . . . .  ‘E ' l T T iza  Kraków 30/XIJ 0 0 .0 0 -1 4 .6 0  K., W i e d e ń  23X11. stara
O L  L  • ,low:l 10.70— 11.00 K ., Lwów 29/XII. nowa 12 ii)  12.80 K  
Peszt 0/XU00.O0—(.0 .0 0  K., za 100 ky.

H reczk a  Kraków 30/X1I, 14.00 19.00 K . Lwów 0/X, 00.00 00 00
K .y za 100 ky.

1 Vzeni(;a 7<v Dl . Jęczmień < ) wies

K r a k ó w ..............30! 16.20
I iw ó w ..............3 | 16.00-
T a r n ó w  . . .  27 15*20- 
Podwofoczyska . 27 (14?.50 

„ ros. bez cła 27 i 11.60-
W iedeń..............  00.00
Peszt . . . . . 100.00
Ceny w koronach 

za 100 kg.

16.85 14.20—14.60ll2.40 14 40 13.40 -13  80
17.00 13.00— ! 3 5 ) 10.50 12.50 12 4 )  -12 .80
16.00113.3 ) -14 00 12.00 -1 3  00! 12.0 > -12.50

Jierlin . . . . . .
Wrocław . . . .
Poznań . . . . .
Ceny w markach 

za 100 kg

Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

29 15.40 
29 15.10-
29 15.10

150 0  
•12 60 
00 00 
00.00

00 00 
00.00 
00.00

0 00 0 00

12 3 0 - 1 2  8 ) 9 60 —U  0 0 |l0 .8 0 - 1 1 .4 0  
9 6 0 - 1 0 3 0  9.50— 11.00 9.40 -  9 80  

00.00 — 00 .0000 . 00—00 00  00.00  - 00.00 
00 00  - 0 0  00  00.00 - 00.00 00  00  - 00.00

13.50 -  00.00 00-00—00.00; 14.20 - 0 0 .0 0  
13.10 - 0 0  001 4  2 )  -00 -00  1 3 0 0 -0 0 .0 0  
12.30 00 00'13.00 00.00 13.50 -O0.00

0.00 0 00 0 00 0 00 0  00  - 0.00

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a .
G roch. Kraków 30/X I1,18 0 0 — 26.00 K . W i e d e ń  23/XI1, 20.00—28 00 

K . Lwów 31 /XII, 13 .00- 20.00 K ., za 100 kg.
F a so la . Kraków 30/XII, 14.00— 18.00 K ., W i e d e ń  27/X}I. drob. 21.00— 

28 00 K ., długa i plaska 24 .0 0 —28 00 K ., pstra 14.00—16.00 K  Tarnów 
27/X1I, 12.00— 16.00 K„  /.a 100% .

W y k a . Kraków0/XI 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K., Lwów 29/X1I 11.50— 12.00 K .
R zep a k . Kraków 0/XII 00.00—00.00 K Tarnów 27 /X II18 5 0 - 1 9  50 K .  

Lwów 31/XII, 1 9 .0 0 -1 9 .5 0  K . za 100 kg.
K artofle. K r a k ó w  10/XI1, stare 3 .2 0 - 4  00 K ., W i e d e ń  23/XII. 7 .00— 

0.00 K  T a r n ó w  24/XI1, 3 .4 0 -3 .8 0  K: za 100 ky.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 29/XII, galicyjskie pi-i ma 54 -7 8  K .. secunda 6 6 —74 

K., lertia 56 — 65 K., za 100 ky. żywej wagi.'
P o d g ó r z e  p o d  K r a k o w e m  2/1 1903. Spędzono na targ 202 sztuk bydła 

rogatego, 129 sztuk cieląt, 104 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 60—66 K ., za średnie 56—60 K ., za cielęta 70—74 A'., 
za trzodę 72 76 K. za 11)0 Kg żywej wagi. Targ był bardzo ożywiony.
Sprzedano wszystko.

N iero g a c izn a . W i e d e ń  29/XI1 młode 7 8 - 8 7  K„ tłuste 94 —101 K 
za 100 kg. żywej wagi.

H asło . W i e d e ń  23/XII, deserowe 2.40 -2 .6 0  AT. wiejskie 2 .2 0 -2 .3 0  K . 
zwykle targowe 1.60—2.00 A'. K r a k ó w  22/X1I. targowe 2 .00—2.40 1< za 1 
kg., H a m b u r g  24/XII. stołowe I klasy 206 00—220.00, II klasy 200—204 
111 klasy 000—000 m arek  za 100 kg., B e r l i n  27/XII dworskie i spółkowe 
prima 218—224, secunda 204—220, tertia 186—210 m arek  za 100 ky.

Jaja . W i e d e ń  23/XII, prima 23—24 sztuk, secunda 25 — 26 sztuk 
konserwowanych w wapnie 3 3 —35 sztuk za 2 A’., Kraków 30 X11 4.00 — 
4.80 K., B e r l i n  27/XII 3.60—4.15 Marek za kopę.

S piry tu s .
W i e d e ń  23/X1I, surowy 75% — 36.20 — 36 60 rafinowany 90% bez 

opłaty 129.25 — 129.75.
L w ó w  29/XII gotowy paritas T a r n o p o l  31.00—31.60 K .
Kraków 30;XII okowita z opłatą na 75% Tral. 138 A'.. spirytus, 

z opłatą na 95%  Trał. 178 K ., za Hektol.

P a s z a .
Siano. K r a k ó w  30/XII 6.20— 7.00 K ., T a r n ó w  27/X1I 4 8 0 —5 40 K  

W i e d e ń  23/XII 5.00—6 40 K . za 100 kg.
K oniczyna . K r a k ó w  30/XII. 7 .0 0 -7 .4 0  K. W i e d e ń  23/XII 4 80 —7.00  

K. za 100 ky
,  Słom a. Kraków 30/XII 4.00—4 40 K. Tarnów 19 XII. 3 60 —3.80 K  

W i e d e ń  23/XII 3.30—0.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Agronom z p rak ty k ą , studyam i w k ra ju  i za 
granicą (uniw ersytet), poszukuje od­

powiedniej posady. Zgłoszenia: R o l n i k  1001. Halle & S. H aupt- 
postlagernd Niemcy.

Rzadca w sile wieku 7 p!':tkt-vk;! -OHt,<,daroz;ic w k ra ju  i za granicą,
z nader chlubnym i świadectwam i, znający się dokładnie na 
p lan tacy i buraków  cukrow ych, kierow nictw ie gorzelniczem. 
zakładaniu stawów i cliodowli ryb , leczeniu inw entarza, bu­
downictwie i t. d., poszukuje posady od 1 stycznia lub 1 kw iet­
nia 1903 r. — Łaskaw e zgłoszenia nadsyłać proszę pod lite­
ram i „M. P .u do ńdm in istracy i „Tygodnika Rolniczego^, gdzie 
mogą być do przejrzenia w ierzytelne odpisy św iadectw .&



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y

s ą  lepsze ,  niż a m e r y k a ń s k ie

„ S ta r“

P O R K I N

y  1 znakomity śr°de|< d°
V - J .  J  tuczenia 

świń.
P E C U S I N  

znakomity dodatek do paszy
w eelu tuczenia  
w szystk ich

zw ierząt  
d o m o w y c h :

koni, t y łó w ,  w o łó w , krów, c ie ią t, o w iec , św iń , kóz, osłów , p só w  i drobiu.
1 paczka (V2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

Fabryka ś ro d k ó w  do tu czen ia  zwierząt  
W iedeń IX, B le ich ergasse  Nr. 6.

S k ł a d y :  R rzeszów  J .  A. G r i in f e ld ; K raków  F r .  S o b o lk a  i S k a ., 
A rn o ld  R e i fn e r ;  O św ięcim  J ó z e f  M o se r ; P od g ó rze  L .  W . S .Ż a r s k i

O r y g in a ln y  jęczm ień

„ H A N N A “
p o l e c a  do s iew u  

VODICKA właściciel dóbr 

Smrżitz H anna Morawa.

P o w ozó w  m nóstw o,  
w ó zk ów  dużo w o lan tó w  
otw arty ch  poddostatkiem  
k uczer,  faetondw damskich
h u k , a  że kupujących je s t  
tego  roku  b ra k , to też
w sz y s tk ie  pow ozy , w ó zk i n o ­
w e i u ż y w an e  o k o ło  5 0  sz tu k , 
s p rz e d a je  po  w yjątkow o 

niskich cenach za  g o tó ­
w kę bez  p o ś re d n ik ó w

w  k o n c e s .  s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  używanemi

n a  re so ra ch

S T.  C Y R A N K I E W I C Z  
przy ul. Brackiej 1 .9 .  

i p r zy  ul. Szpita lnej I. 34 .  
n a p r z e c i w  te a tr u  k r a k o w s k i e g o
W ła ś c ic ie l  k o n ces . sk ład ó w  
z p o w o z am i m ie s z k a  p rz y  ul. 

ś w .  Jan a  1. 30 p a r te r  
(pod p aw iem ).

Rolnik n r a k tv c z n v lat 32 kawak̂ .z wykształ-p  u i t i j u Ł i i j  cenieni p rzyrodniczo-handlo- 
wem i doświadczeniem blisko 5-cioletnim, jak o  adm inistrator 
i iządca m ają tku  w Prusach zachodnich, poszukuje zaraz sto­
sownej posady w G alicyi. -  Ł askaw e zgłoszenia: K raków , 
Hotel pod Roźą 33 Kam iński.

T o w a r z y s t w o  Ro ln icz e  O k r ę g o w e  w Nowym S ąc z u
p o le c a  sw ój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZOW
przy drogueryi p. T a d eu sza  K w icińsk iego  na ulicy Jag ie l­
lońskiej. w którym  sprzedaje tow ar sprowadzony ż cen tra l­
nego biura  sprzedaży sztucznych nawozów Kom itetu c. k 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, prowadzonego przez 

Tow arzystw o rolnicze okręgowe w W ieliczce”
Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kainitu Wydziału krajowego.

K WIZ DY Korneuburgski 
proszek do paszy

k o ś c i .  C e n a  1 p u d e ł k a  k  1 4 0  i '  n n d f ł J  m7 n  La  iU r>r o w  P r z e e i w  P ę k a n i u

JC -o

<•> a;>  bc-- n 3  c  .
O 4- ci O)

ar­
c s  a ’tn

E  E  cs
o -W
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»Poradnik gospodarski«
O rgan K ółek rolniczych w W. Ks. Poznańskiem , pismo rolnicze 
<lla w szystk ich  stanów , dziś ju ż  bardzo popularne w  (ialicyi i 
w K rólestw ie, wychodzi w Poznaniu pod redakcyą K azim ierza 

B row nsforda, se k re ta rza  P a tronatu  K ółek rolniczych.

Treść Nr. 50. Wiadomości od Pa tronatu: Kiedy rozrzucać i przyorywać 
wywieziony w jesieni obornik, — najnowsze badania akademii roi. w Ber­
linie. Przenoszenie gruźlicy w mleku. Jak ie  są nadzieje co do cen ziem­
niaków na wiosnę. Pytania i odpowiedzi: Przekładanie obornika torfem na 
gnojowni. Jak  utrzym ać czystość w m leczarniach? Czy zwilżać węgle przed 
wrzuceniem w piec? Czy można owcom zadawać łubin zmarzły na pniu ? 
Rozmaitości: W ykłady naukowe Izby roln. poznańskiej dla praktycznych 
rolników. Z Kółek rolniczych: Sprawozdanie z W alnego Zebrania Kółek 

powiatu^wrzesińskiego. Ceny zboża i płodów roln. Ogłoszenia.

C a ło r o c z n y  a b o n a m e n t  7 V* k o r o n y  m ożna nadesłać w prost 
do Redakcyi pod adres. „P oradn ik  gospodarski^  Poznań (Posen).

R e d a k c y a  w y d a l a  w  t y m  r o k u :

»Kalendarz r o ln i c z y * " *
zastosowany do wszelkich stosunków a więcJ‘JL,*dla Galićyi, ułożony na za­
sadach najnowszej nauki jasno i zrozumfą.le;'Znajduje sfę w nim wszystko, 
czego rolnik w codziennem życiu potrz&fruje. W ciagu^ bieżącego kw artału  
rozebrano cały pierwszy nakład 5.U00 egz. D rukuje się zatem  nowy nakład, 
który wyjdzie jeszcze w tym m iesiącu Kalendarz kosztuje tylko 3  korony 

włącznie przesyłki. .v'.j

„Poradnika Gospodarskiego:*! ótfczymąja bezpłatnie 
artyku ły : 1) O chowie św iń przez w . To masz ew- 

,0  zasilaniu ziemi nawozami naturalnym i, zielonymi 
Kiedy rozrzucać i przyoryw ać wywieziony 

(Najnowsze badania, dokonane przez berlińską aka- 
na 8 m ajątkach ziemskich w Niemczech.

Nowi prenumeratorzy 
z pierwszym numerem 
skiego (autora dzieła , 
i sztucznymi*). — 2) 
w jesien i obornik?

demię roln.

Nr. 2

P a ten to w an e  pompy KLINGS’A
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. C e n y :

„  . ... 8 4 5 6 7 m. głeb.
D re w n ia n e  (Nr. 2) ^  ^  ^  -

K ute  Ż elazne  (Nr. 3) wewnątrz i zewnątrz po- 
cynkowane, nie rdzewieją, nie zatykają  się:

8 4 5 6 metrów głębokości
40 49 58 68 koron 

Rozpryskiwacz do gnojówki żelazny kuty: sztuka 9 kor.

J Ó Z E F  K L I N G S Nr. 3
A LTR G TH W A SSER , Ś lą sk  austryaeki.

B e z p i e c z n y  w  u życ iu  i w y s o k o  n ie z a p a l n y  
OLEJ OPAŁOW Y

dla gorzelń i innych fabryk dostarczamy najtaniej. — Ko­
rzyść w przeciwstawieniu do węgla oczywista. — W ydatki 
połączone z rekonstrukcyą nieznaczne. Na żądanie podejmu­
jemy się rekonstrukcyi jedynie za wzrotem własnych kosztów. 
Rafinerya nafty F ib ic h a  i S t a w i a r s k i e g o ,  Chorkówka.

D O M  R O L N 1 C Z O - P R O D U K C Y J N Y

ERNEST BAHLSEN,  Kraków
p osiada na składzie:

| / n nir>7 i rn o  c z e rw o n ą  g ru b o z ia rn is tą , s ta ra n n ie  o c zy szc zo n ą  z g w a -  
J  S ra n e y ą  za  w o ln o ść  od k a n ia n k i, czy s to ść  i siłę k ie łk o  

w a n ia  w e d łu g  n o rm  s ta c y i b o ta n ic z n o -ro ln ic z e j w e  L w ow ie.

Specya ln e  oferty  i próbki na żądanie .

Bibułka  odznaczona  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  na w y s t a w i e  świa towej  w P a r y ż u  19.0.
Tutki cygaretow e  odznaczone  z ł o t y m  meda lem na w y s t a w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w K rakowie  1900.

Z a g ła d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  o r a z  tu te k  c y g a r e t o w y c h

„h o r i s “
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m agistra fa rm acy i i c h em ik a  w K rakowie 

P O L E C f t :

Wszelkie gatunki tutek cygaretowych b ia ły ch  i żółtych „Mais".
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem ".

„Salvesol"  pochłania  n ikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkod liw ą dla palącego papierosy,
czego zw yk le  w ata dokazać nigdy nie m oże.

C ygarniczki pap ierow e —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakom ity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS". ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS'*.

Do n ab y c ia  w  t r a f ik a c h  i h an d lach .
Z w y so k ie m  p o w a ż a n ie m  W f. B e łd o w s k i .  magister farmacyi i chemik.

N a ż ą d a n i e  w y s y ł a m  d a r m o  i o p ła tn ie  o k a z y  tu tek .

Nakładem  Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


